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 Od lat panuje dość powszechne mniemanie o dużym stopniu uznaniowości lub 

subiektywizmu w ocenie wartości zabytkowych różnych obiektów, w tym też szeroko 

pojmowanych dzieł przemysłu i techniki. Skądinąd jest w tym poglądzie sporo prawdy. 

Jak bowiem wytłumaczyć wpis do rejestru zabytków unikatowych śluz Kanału 

Gliwickiego, z których trzy (na terenie województwa opolskiego) zostały objęte ochroną 

prawną, zaś trzy pozostałe (na terenie województwa śląskiego), ochrony tej nie uzyskały. 

A przecież wszystkie one powstały w tym samym czasie, stanowiły obiekty 

hydrotechniczne tej samej, integralnej w sensie technicznym i przestrzennym sztucznej 

drogi wodnej, a do tego cechują je identyczne wartości zabytkowe. W jaki sposób oceniać 

zatem wartość konkretnego obiektu zabytkowego i jakimi kryteriami się kierować? 

Odpowiedzi na to pytanie udziela w dużej mierze „Ustawa o ochronie i opiece nad 

zabytkami” z lipca 2003 r. (wraz z późniejszymi zmianami), która powiada, iż obiekt 

zabytkowy winien posiadać wartość historyczną, artystyczną lub naukową (art. 3, pkt 1). 

Każdy z tych walorów rozpatrywać można na kilku płaszczyznach. Wszak potencjalny 

zabytek cechować może wartość historyczna w skali ogólnoświatowej, ogólnokrajowej 

czy regionalnej, a niekiedy jedynie w skali miejsca. Walor artystyczny może oznaczać 

wyjątkową lub nietypową formę architektoniczną, może ukazywać nowatorskie podejście 

do rozwiązania elewacji czy bryły, wreszcie zdecydować o nim może postać wybitnego 

twórcy. Osobiście uważam, że sferę artystyczną można analizować również z 

perspektywy krajobrazowej; wszak nierzadko bywa i tak, że obiekt o trudnym do 

zbadania wymiarze artystycznym, wpisany w określony kontekst przestrzenny, tworzy 

jednak niezwykle cenny fragment krajobrazu (np. wysadzony w 1945 r. i zachowany do 

dziś w formie zwalonej most kolejowy na Gwdzie w Jastrowiu). Na zakończenie 

ustawodawca przewidział jeszcze wartość naukową, a tę zwykle rozpatruje się przez 
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pryzmat trzech głównych kryteriów: unikatowości, autentyczności/oryginalności oraz 

kompletności/integralności. 

Oczywiście z wyżej wskazanych walorów ustawowych wywieźć można jeszcze 

inne, pośrednie, jak choćby wspomniany krajobrazowy, ale tutaj skoncentruje się na 

wspomnianych trzech głównych, zastrzegając przy tym, że wielokrotnie zazębiają się one. 

Podkreślę też, iż zgodnie z „Ustawą o ochronie”, na ochronę zabytków nie ma wpływu ich 

fizyczny stan zachowania (art. 6.1), a zatem cennym zabytkiem może być zarówno ruina 

czy poważnie uszkodzona nieruchomość lub ruchomość, jak i doskonale zachowany, bez 

najmniejszych zmian i zniszczeń, obiekt. Dodam również, że o ile walor historyczny oraz 

artystyczny mogą cechować się pewnym stopniem subiektywizmu, o tyle wartość 

naukowa pozostaje już w pełni obiektywna i tym samym daje rękojmie optymalnej 

tudzież całkowicie rzetelnej oceny zabytku. Tym samym od lat stoję na stanowisku, że to 

właśnie walor naukowy powinien być zasadniczy w procesie oceny zabytku, zaś 

historyczny i artystyczny pełnić funkcję niejako pomocniczą.  

Zacznę jednak – zgodnie z „Ustawą o ochronie” – od wartości historycznych. We 

wsi Konary pod Wołowem do dziś stoją resztki fundamentów i murów niewielkiego 

budynku, których ocena z perspektywy artystycznej czy naukowej jest bezprzedmiotowa, 

ale owe pozostałości murów to relikty cukrowni Franza Karla Acharda. W tym miejscu, w 

1802 r., udało mu się po raz pierwszy na świecie wydestylować cukier z buraków 

cukrowych. A zatem owe materialne ślady przypominają o miejscu i zdarzeniu, które 

wywarło niekwestionowany wpływ na dzieje całej ludzkości. Z kolei w Maurzycach na 

rzece Słudwi oglądać można kratownicowy most drogowy z 1929 r. Z pozoru jest to 

budowla, która nie wyróżnia się ani formą, ani skalą, ale to pierwszy na świecie most 

stalowy w konstrukcji spawanej, wykonany według projektu prof. Stefana Bryły. 

Niewielkie, ale jakże rewolucyjne technicznie i cenne historycznie dzieło inżynierii. 

Z perspektywy krajowej spojrzeć można na śluzy i zabudowania hydrotechniczne 

Kanału Bydgoskiego, będące pozostałością po chronologicznie najstarszej czynnej 

sztucznej drodze wodnej na terenie dzisiejszej Polski i dokumentuje w dodatku 

fryderycjańską ideę połączenia Wisły z Odrą. Nieopodal, na rzece Wdzie, istnieją 

elektrownie wodne Gródek i Żur. Budowę tej pierwszej rozpoczęto jeszcze w końcu 

zaborów, ale druga została zrealizowana już całkowicie przez polskie władze w latach 20. 

XX w. pod kierunkiem prof. Alfonsa Hoffmanna. To jedno z najcenniejszych dzieł 

hydrotechnicznych II Rzeczypospolitej, w dodatku zakład, który w dużej mierze pozwolił 
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na elektryfikację polskiej części Pomorza oraz budowę chluby międzywojennej Polski, 

czyli Gdyni. Z kolei na terenie województwa świętokrzyskiego do dziś podziwiać można 

relikty huty w Samsonowie czy walcowni w Nietulisku Dużym. Współcześnie to trwałe 

ruiny, ale historycznie niebywale cenne, ilustrujące bowiem istnienie i działalność XIX-

wiecznego Staropolskiego Okręgu Przemysłowego. Wspomnieć też mogę pochodzący z lat 

30. XX w. drewniany maszt radiostacji w Gliwicach. To miejsce symboliczne, związane ze 

słynną prowokacją gliwicką, która stała się dla Adolfa Hitlera pretekstem do ataku na 

Polskę i wybuchu II wojny światowej. Notabene to budowla istotna nie tylko dla dziejów 

Polski, o czym świadczy jej wpis na listę Pomników Historii, ale ważna też z perspektywy 

ogólnoświatowej, rozpatrywanej w kontekście wybuchu II wojny światowej. 

Mimochodem dodam tylko, że to obecnie najwyższa w świecie drewniana konstrukcja 

nadawcza, a zatem budowla unikatowa, wchodząca wyraźnie w sferę waloryzacji 

naukowej. 

Niekiedy zabytki techniki nie mają tak szeroko rozumianej wartości historycznej, 

ale są nadzwyczaj cenne dla regionu czy miejscowości. Zabudowania stacji w Jaworzynie 

Śląskiej dziś już ledwie przypominają o swej świetności, ale rok 1844 w kontekście tegoż 

miejsca przyniósł stworzenie pierwszego na Śląsku i w ogóle na terenach współczesnej 

Polski węzła kolejowego. Budowa niemieckiej stacji granicznej na polach wsi Chlastawa i 

Kosieczyn w latach 20. XX w. to kluczowy fakt historyczny dla lokacji dzisiejszego miasta 

Zbąszynek. Tak samo rozwój górnictwa i hutnictwa na Górnym Śląsku przyczynił się do 

wykreowania współczesnego Górnośląskiego Okręgu Przemysłowego, zaś przemysł 

włókienniczy w XIX w. wygenerował historyczny Łódzki Okręg Włókienniczy. Na 

zakończenie wskażę może jeszcze niewielką pierwotnie Bielawę, która dzięki budowie 

zakładów przemysłu bawełnianego słynnego ongiś imperium Dierigów, w ciągu XIX w. 

awansowała do grona wielkich ośrodków przemysłu włókienniczego na Śląsku. Skądinąd 

nasuwa się też konstatacja, że niekiedy obiekty techniki decydują o historycznej 

tożsamości miejsca, co egzemplifikują doskonale górnicze wieże nadszybowe w 

Wałbrzychu czy monstrualne żurawie portowe w Gdańsku. 

Walory artystyczne to dość subiektywny wymiar oceny zabytku, albowiem już 

starożytni Rzymianie powiadali de gustibus non disputandum. Nie trudno wyobrazić sobie 

bowiem sytuację, w której każdy z oceniających kieruje się różnymi odczuciami i 

kryteriami estetycznymi. Co więcej, obiekty przemysłu i techniki bardzo często wymykają 

się tradycyjnej analizie artystycznej; jak bowiem zwaloryzować stalową czy żelbetową 
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konstrukcję mostu, wiaduktu albo kolejowego dźwigu bramowego czy parowozu? 

Niemniej jednak i tutaj istnieją pewne płaszczyzny do obiektywizowania wartości, 

głównie jednak w odniesieniu do budynków. 

Spoglądając na wrocławską wieżę wodną u zbiegu ul. Sudeckiej oraz al. Wiśniowej 

nie sposób odmówić jej ponadprzeciętnej i baśniowej wręcz kreacji, za którą stoi w 

dodatku ceniony architekt wrocławski Karl Klimm. Z kolei nowatorską i 

ekspresjonistyczną formę wieży ciśnień cegielni w Jankowej Żagańskiej wykreślił słynny 

architekt berliński Otto Bartning. Przykładów jest oczywiście bez liku, a o wyjątkowych 

walorach artystycznych zabytku techniki przesądzać może także określona aranżacja 

stylowa, żeby wspomnieć stosunkowo rzadko występującą w tego typu budownictwie 

secesję. Przykładem niechaj będzie słynna elektrownia zakładów włókienniczych Karola 

Scheiblera w Łodzi, wyjątkowe w swej formie architektonicznej przepompownie 

powodziowe u ujścia Warty do Odry w Słońsku i Warnikach, tudzież na poły fantastyczna 

fasada zbiornika wyrównawczego miejskiego wodociągu w Ziębicach. Doskonałym 

uzupełnieniem krótkiego wywodu o walorach artystycznych są dworce kolejowe, choć 

owe słynne „katedry XIX w.” to budowle z pogranicza techniki i użyteczności publicznej. 

Ale może to właśnie dlatego ubierano je często w pełen pałacowego przepychu kostium. 

W 1856 r. do użytku oddano największy wówczas w Prusach dworzec Wrocław Główny. 

Jego skala i aranżacja stylowa w duchu neogotyku Tudorów robiła tak nieprawdopodobne 

wrażenie jeszcze na potomnych, że pomimo negatywnego stosunku do budowli 

historyzujących w czasach PRL-u, już w 1966 r. trafił on do rejestru zabytków. Sporo 

młodszy dworzec Gdańsk Główny jeszcze dziś uchodzi za jedną z najciekawszych 

architektonicznie budowli kolejowych Polski i zarazem ikonę Gdańska, a dawny dworzec 

graniczny w Nowych Skalmierzycach przykuwa uwagę nie tylko olbrzymimi gabarytami, 

ale nade wszystko unikatowym w architekturze kolejowej kostiumem neogotyku 

marchijskiego. 

Jak widać, choć waloryzacja w sferze artystycznej obarczona jest dużym ryzykiem 

subiektywizmu, zwłaszcza w wypadku obiektów przemysłu i techniki, dla których 

charakterystyczna jest dominacja funkcji utylitarnej nad estetyczną, to jednak i tutaj 

istnieją pewne możliwości obiektywizowania oceny. Niekiedy pojawiają się one w 

przypadku samej aranżacji architektonicznej, a innym razem w kontekście twórcy 

projektu, żeby wspomnieć już tylko Williama Heerleina Lindleya i jego ponadczasowe 

dzieło, którym są warszawskie wodociągi z ich unikatowymi filtrami powolnymi. 



 5 

In finis kilka dygresji na temat walorów naukowych, które – jak nadmieniłem – 

uważam za najbardziej obiektywne i w zasadzie kluczowe w procesie wartościowania 

zabytku, gdyż dające precyzyjne odpowiedzi na stawiane pytania. Widać to już choćby z 

perspektywy rzeczonej unikatowości. Zbudowana w przededniu wybuchu II wojny 

światowej polska lokomotywa pospieszna serii Pm36 powstała jedynie w dwóch 

egzemplarzach, z których Pm36-1 otrzymał nawet złoty medal na Wystawie Światowej w 

Paryżu w 1937 r. Maszyna ta nie przetrwała do naszych czasów, ale zachował się drugi i 

zarazem jedyny parowóz tej serii. Jest zatem nie tylko obiektem unikatowym, lecz i 

historycznym świadectwem międzywojennego poziomu polskiej myśli konstruktorskiej 

w sferze taboru kolejowego. Podobnie jest też choćby z holenderskim holownikiem 

parowym „Nadbór” we Wrocławiu, który pozostaje ostatnim śródlądowym okrętem z 

napędem parowym na wodach rzek polskich. Widać tedy, że bez względu na stan 

zachowania i funkcję, obydwie ruchomości są ostatnimi zabytkami tego typu, a zatem ich 

wartość jest niepodważalna i kolosalna. Nie inaczej jest też w wypadku wrocławskiego 

dworca Wrocław Świebodzki. Abstrahując od jego pałacowej wręcz szaty, stwierdzić 

wypada, że to jedyny na terenie obecnej Polski dworzec typu czołowego. 

Unikatowość nie musi być zresztą cechą pojmowaną w sensie dosłownym, czyli 

jednostkowym, a raczej idzie tu o zaakcentowanie niebywale rzadkiego występowania 

danego zabytku. Jeśli spojrzymy na imponującą kilkunawową halę peronową dworca 

Wrocław Główny to w sensie przyjętej formy architektonicznej pozostaje jedynym tego 

typu przykładem w Polsce, ale wraz z jednonawowymi halami peronowymi dworców w 

Bytomiu i Legnicy (pomijam Dworzec Cesarski względnie Letni w Poznaniu), stanowi już 

wyjątkowe trio tego typu obiektów powstałych na terenach współczesnej Polski przed 

1945 r. Z kolei dworce kolejowe w Kępnie oraz Kostrzynie nad Odrą to jedyne przykłady 

obiektów dwupoziomowych, przy których tory kolejowe krzyżują się bezkolizyjnie na 

dwóch różnych poziomach. Równie unikatowy pozostaje sztuczny szlak wodny z Ostródy 

do Elbląga, gdzie występują jedyne w Polsce pochylnie z grzbietami suchymi czy też 

monumentalna zapora wodna w Pilchowicach z 1912 r. W chwili budowy była największa 

w Europie, a dziś jest drugą co do wielkości w Polsce. Przykładów jest bez liku, ale 

wniosek z nich wynika jeden: unikatowość jest cechą obiektywną, a nade wszystko 

bezcenną w wypadku każdego zabytku, a to dlatego, że jego strata czy zniszczenie 

pozbawia nas definitywnie jedynego egzemplarza. 
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Kolejnym istotnym z walorów naukowych jest szeroko rozumiany autentyzm, 

sprowadzający się w głównej mierze do zachowania pierwotnego wyglądu czy rozwiązań 

przestrzennych lub konstrukcyjnych tudzież materii budowlanej. Jeśli spojrzymy choćby 

na kompleks młyna przemysłowego Hilberta w Dzierżoniowie, to bez trudu dostrzec 

można, że istniejące obiekty utrzymały swoje oryginalne bryły i elewacje, historyczny 

układ przestrzenny, a do tego materiał budowlany i wyposażenie technologiczne. W 

tartaku w Stroniu Śląskim jeszcze na początku XXI w. można było zobaczyć silnik parowy 

firmy Starke & Hoffmann z Jeleniej Góry z początku lat 20. XX w., cechujący się w pełni 

oryginalną konstrukcją, elementami budowlanymi, a do tego pierwotną malaturą, co 

czyniło go de facto ewenementem w skali kraju. Budowle przemysłowe czy urządzenia 

techniki zachowane w pierwotnej formie, a przy tym w oryginalnym materiale 

budowlanym/konstrukcyjnym, to szczególnie cenne obiekty, zwłaszcza że z reguły były 

lub są one eksploatowane przez dekady, w związku z czym ulegały różnym 

modernizacjom. Do tego dodać trzeba fakt zniszczeń wojennych, szczególnie wyrazisty w 

kontekście różnego typu przepraw; most kolejowo-drogowy z połowy XIX w. na Wiśle w 

Tczewie był wysadzany w powietrze dwukrotnie; raz przez Polaków w 1939 r., a drugi 

raz przez Niemców w 1945 r. Nie sposób zatem dziwić się, że utrzymanie cechy 

autentyzmu w sferze wyglądu czy materiału budowlanego jest niebywale cenne. Daje też 

wyjątkową możliwość praktycznego śledzenia poziomu nauki i techniki tudzież postępu 

technicznego, co bez konkretnych i materialnych punktów odniesienia staje się przecież 

niemożliwe. Z materii budowlanej poznać możemy również historię i losy wielu obiektów; 

cegły z sygnaturami skwierzyńskiej cegielni S. Holtzingera w budowlach kolejowych w 

Krzyżu Wielkopolskim na mitycznym Ostbahnie informują nas o pochodzeniu budulca dla 

tych obiektów, a stalowe dźwigary z sygnaturą Königshütte w długim na ok. 650 m moście 

kolejowym w Stanach na Odrze – o ich pochodzeniu z Królewskiej Huty w dzisiejszym 

Chorzowie. 

Na koniec zagadnienie integralności lub kompletności, które rozpatrywać można z 

perspektywy szerszej: zachowania historycznego układu przestrzennego określonego 

kompleksu budowlanego, albo węższej, koncentrującej się na konkretnym obiekcie wraz 

z jego oryginalnym wyposażeniem czy wystrojem. Dodam od razu, że niekiedy cechę 

kompletności wypadałoby rozpatrywać jeszcze w szerszym zakresie, np. liniowym, żeby 

wspomnieć kompleksowo zachowaną i unikatową linię kolejową z przełomu XIX i XX w. z 
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Kłodzka do Wałbrzycha albo rzeczony już wyjątkowy Kanał Elbląski, utrzymany jeszcze 

nie tak dawno w formie autentycznej z XIX w. 

Integralność w sensie szerszym i węższym można doskonale zaobserwować z 

perspektywy zakładu wodociągowego „Świątniki” z lat 1902–1904 we Wrocławiu. Do 

dziś na Świątnickim Wzgórzu zachowały się praktycznie wszystkie zróżnicowane 

funkcjonalnie budowle, z wyjątkiem wieżowego odżelaziacza ze stacją filtrów. Co więcej, 

w obrębie zakładowej działki przetrwały elementy zieleni komponowanej (m.in. planowe 

nasadzenia lip drobnolistnych), a wewnątrz hali stacji pomp oglądać można praktycznie 

kompletne wyposażenie ruchu parowego wraz z oryginalnym wystrojem, który kreują 

m.in. kinkiety lamp elektrycznych, ozdobionych liśćmi i owocami kasztanowców 

zwyczajnych. W Częstochowie natomiast podziwiać można unikatową fabrykę zapałek, 

która w sferze architektonicznej nie stanowi wprawdzie rarytasu, lecz zachowana w jej 

murach międzywojenna linia technologiczna do produkcji zapałek to już bezcenny 

zabytek techniki. Analogicznie zresztą do kompleksu zapory z elektrownią wodną w 

Leśnej na Kwisie, ale tam przetrwało nie tylko oryginalne wyposażenie techniczne 

hydroelektrowni z pierwszej dekady XX w., ale też całe założenie przestrzenne. Nie 

mnożąc już dalszych przykładów, podkreślę tylko, że utrzymane integralnie wyposażenie 

techniczne różnego typu zakładów przemysłowych to ich niebywała wartość oraz zaleta, 

bowiem pozwala nie tylko zilustrować historyczny poziom nauki i techniki czy minione 

procesy produkcyjne, ale umożliwia zrozumienie przyjętych rozwiązań budowlanych i 

przestrzennych. Nie sposób bowiem abstrahować od faktu, iż szeroko pojmowana 

architektura przemysłowa była wszakże determinowana w głównej mierze liniami 

produkcyjnymi czy wyposażeniem technologicznym. Pozostawione bez historycznych 

maszyn budynki są nie tylko mniej atrakcyjne w sensie naukowo-poznawczym, ale też o 

wiele mniej zrozumiałe dla odbiorcy, niźli te utrzymane wraz z oryginalnymi 

urządzeniami. 

Skądinąd to niebywały paradoks polskiej ochrony zabytków, że, o ile trudno 

wyobrazić sobie usuwanie historycznego wyposażenia z kościoła czy pałacu, o tyle 

zjawisko to nie budzi kontrowersji i nie jest odpowiednio napiętnowane w odniesieniu do 

bezcennych niekiedy wręcz dzieł przemysłu i techniki. Być może za ten stan rzeczy 

główną odpowiedzialność ponosi właśnie wadliwie przeprowadzony proces waloryzacji, 

w którym częstokroć brakuje szczegółowej i obiektywnej analizy naukowej. 


